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"tV )!IEJScu: 
rocznie ..• rs. 3 kop. _ 
p6łrocznie. . • rs. 1 kop. 50 
kwartalnie. • . n. - kop. 15 

Cena pojedyńczego numeru 

I 
kop. 7 1/2 

Z PRZESYŁKA: 
roczni o •• rs. -l ·kop. -lO 
półrocznie. . rB. 2 kop. 20 
kwartalnie . . rs. 1 kop. 10 
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OGŁOSZElU!. 
za l razowe po KOp. 7 za wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 

za 2-6 razowe po kop, .. z. 
wiersz. 

za 7-10 razowo po kop. 3 Z4 
wiersz. 

Reklamy po 10 k. z. w, Detitu. 

Cena ogloszeń zagranjc~nych po 
10 kop. au wiersza. 
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IV Radomsku n Gos'?czyński Frdncisztk 
.,Rnjchman i ji'remller" W Warszawie. w Dąb:'owie " Tomaszewski J. IV Rawie " E. Sulimierska. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y ID S t a ł y m O o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Wiadomości Bieżące. 

- Projel,t kasy zalic'Zkowo-wkladowei 
przeustawiony przez mieszkańców miasta 
Piotrkowa lV r, 1881 do ministeryjum, w 
tych dniach zwrócony ztamt'łd został dla 
uzupełnienia i poprawienia we(Hug udzie­
lonych wskazówek. Jest zatem nadzieja, że 
prędzej lub później urzeczywistni się,-a 
my (nostra. culpa) odmawialiśmy już nad 
nim pacierze, niby nad nieboszczykiem. Dzili, 
gdy pociecha w sel'ell nam wstąpiła, pro­
simy szanownej municypalnoś\li o niedługie 
zatrzymywanie tego intel'OslI, a n:.ltomiast 
spieszne poczynienie żą.dan:,ch popmwek. 

- Obwies=c=enie. Pan policmajster 
miasta polecił IV przeciągu dni S·iu pl'zy­
prowadzić do wzorowego porząuku wszys­
tkie pod wórza, miejsca w nich Uf'tępowe, 
ryńsztoki, doty, zlowy etc. etc. Polecenie 
bal'dzo słuszne, byleby tylko w wykonaniu 
było dopilnowane. 

- 'J.'ea,tr. W przejeidzie z Często­
chowy do Warszawy, towarzystwo p. Puch­
niewskiego zamim·zyto dać trzy Pl,zcdata­
wienia w Piotrkowie, z któl'ych naj ważniej­
szem będzie wysta wienie zaszczytnie odzna· 
czonego na konkul·sie zeszłorocznym dra­
matu Mary jana Jasleńczyka (Wacława Kar­
czewskle~o) p. t. Lena. Sztukę tę-cieszą.cą 
się ogromnem rowouzeniem IV Radomiu i 
Łodzi, nabył p. PucłmiewClki na wyłączną 
wlasnośó na przeciąg jednego roku i zamiel'za 
rozpocząć nią tegoroczny sezon w Warsza. 
wie. Rolę tytlltową świetnie grać miała 
W Radomiu p. Majdrowicz, crdzie próbllmi 
kierował sam autor. <> 

- :lłada =ar=ąd=ająca Tow. Do­
broczyn. prosi nusze panie o zapisywanie 
się w zarząd ZlP. taniej kuchni na listę de­
żurnych. Chodzi tu o poświęcenie jednej 
tylko gouzlny na miesiąc w porze obiauowej, 
lista bowiem dawna pań deżurnych obecni e 
jest niekompletu l, z powodu, że wiele z 
nich usunęło się ou dobrowolnie przyjętych 
Da się obowiąZkÓW. 

- Caly refe,."t dotyczący starań o 
Tow. Kred. Miejskie, po zupełnem skom­
pletowaniu przesłany już został z magi­
stl'atu do rządu gubernialnego, zkąd ma 
pójść do właściwego miniateryjulll, 

- Do o~nac=onego na dzień 11 b. 
m. egzaminu rejentalnego w tutejszym są­
dzie okręgowym, przystępowało dwóch tyl­
ko kandydatów. 

- Eg=amina dojr=alości w r. b. 
we wszystki\lh gimnazyjach klasycznych, 
rozpoczęte zost:.tły piemiennym tematem z 
języka rosyjskiego p. t. "Charakterystyka 
osób działających IV dramacie Puszkina 
Borys Godzmów". 

- Z gimna=yjum. Donosiliśmy 
już że ] ~ maja rozpoczęły się egza'nina 
dojrzałości w tutejszem gimnazyjum; 14 zaś, 

nazajutrz, egzamin a przejściowe w IV i VI 
klasie, że wl'edzcie w 8 ·ej klusie było ucz­
niów 16, z którY\lh do składania egzaminów 
dopuszc7ono 14. Dziś dodajemy, że w VI 
k1. z 2~ uczn. dopmzczono 20; w IV-a z 
27 -również 20; w IV-b z 29 uczniów do­
puszczono 21, na drugi rok zostawiono 8 

- Cora= więcej nabywcó\v znajdu­
ją w tutejszej księ~arni p. Jędrzeje wicza 
tanie wydawnictwa luullwe. Ch wata Bogu, 
że naSZ:L w tym kierunku prllca nie poszła 
nli marne. Szczęść Ivam Boże w nabywaniu 
światła wiedzy, dzisiaj maluczcy, a jutro 
może potężni. 

- Do'rożki nasze cOI·az wstrętniejsze 
są-słowem niemożliwe! Jedno z dwojga: albo 
instytucyję (!) tę trzeba znieść, albo ją zu­
pełnie nanowo zorganizować. Dzisiejsze na­
sze wehikuły walczą o lepsze z apal'Utami 
Bergera. 

- 00 się tyc=y Bergera; przypuścić 
należy, że gdyby ten człowiek był prze­
widział, iż znajdzie się na ziemi gród, zwan 
"Petl'okowem", w którym beczki jego kUl'­
sować będą IV biały dzień IV samo południe 
IV pOI·ze obiadowej-byłby im z pewnością. 
i kształt nalIa! est.etyczniejszy i zamknął je 
jeszcze hermetyczniej!., Doprawdy rzecz nie­
prak tykowa nt~ nigdzie, aby ktoś bezkul'llie 
śmiuł zatru wuć powietrze, przejeżdżając z 
niemi bezustannie po ulicach, o każdej po­
rze dnia. z rana, w południc i wieczór 
podczas najpiękniejszej pogody, IV porze, w 
której wszyscy otwif\rają. okn!l mieszkań, 
chcąc je odświeżyć i przewietrzyć. 

- Osp,,, nietylko się nie zmniejsza w 
naszem mieś\lie, ale IV ostatnich dniach je­
szcze się rozszerzyła. Kto wię~ dotą.d nieza­
bezpieczył się od niej pl·zez nowe szcze­
pienie, niechaj pospieaza to zrobić, aby pó­
źniej nie p0wtal·zut daremnie: "mądl'y po­
lak po szkodzie" ..• 

- .H.sięgQsus~ COl'az bar,lziej się 
rozszC\'za w powiecie laskim około Lutomier­
ska. Dotąd wybito tam już paręset sztuk 
bydła, Jak Awiadczą. raporty włudz powia­
towych otrzymane w naszym rzą.dzie gu­
beruijalnym. 

- J(J,k bociany zwiastująee wiosnę, 
ta~ nasi "letnicy" zwiastujący lato zaczy' 
nają już wymykać się z murów miejskich na 
świeże wiejskie powi etrze. Opóźniający wy­
jazd, urządzają. tymczasem w każde święta 
bliższe lub dalsze majówki. l\laluozko - a 
stawetny gl'ód nasz opustoszeje tak, jak co­
rocznie o tym czasie i nie bęuzie widać ni­
kogo na ułicach, okrom samych białych 
mmzynów: urzędników spieszących do biur 
i rzemieślnikó\v spieszących na fabl·yki. Nb. 
Piotrków zna tylko jeden rodzaj Lak zwa­
nych "fabl'yk" tj. odnawianie sturydl, lub bu· 
dowę nowych domów. Tej o~tatniej jednak 
od dość dawna już nie widzimy, z wyjąt­
kiem jednej jeuynej budowy gmachu Towa· 
rzystwa Kredytowego. 

- Ogt'odek spacerowy przy sta-

cyi drozi żelaznej doczekał się nareszcie 
bskawego oka zarządu tejże dl'Oili, którą­
śmy rok rocznie O tę łaskę dlań prosili. 
Obecnie porządkuje się tak część kolejowa 
rzeczonego ogródka, jak i część miejska, a 
zaprowadzającym jaki taki ład jest ogro­
(IniJ;: miejski, któl'emu ou paru lat powie­
rzony zoatał ogród po-bernardyński. Nocna 
zatem rozpuBLa i grabież, które się kryły 
dotą(l corocznie w cieniu starych drzew 
ogródku kolejowego - ustaną nareszcie. 
Chwała Bo~u-lepicj późno, niż nigdy. 

- Ogród naprzeciwko cmentarz:\, za­
łożony z wielką starannoscią i umiejętno­
ścią, przflz Ś. p. Nowickiego, po śmierci 
tecroż oddany w dzierża "'ę, zmieniony 
zo~tał w p[nnta(lyje chwastów i spustoszeń, 
Obecnie przedzedt na własność p. Józefa. 
Falkowskiego, ogroflnik!~ z zawodu, a tenże 
znajomością fachu i pracą przywraca pier. 
wotDą postać tego oQ:rodu, któl·y znowll stać 
się może ozdobą naszego miasta. 

- Olu·(lbąszc~e. W roku bieżącym 
chrabąszcze nadzwyczajnie się rozrodziły; 
na jednem np, drzewie kasztano wym w prze­
cią~u d wóch d ni za pomocą ztl'ząsania i 
zmiatania miotłą. zebrato się około dwóch 
ćwiel'cil Chrabąszcze trzeba starannie usu­
wać, gdyż mogą one zniszczyć wszystkie li­
ście na dl·zewie. Po zebraniu trzeba je w 
wsypać IV beczkę i gorą"ą wodą zalaó. 

- lAszki. Kto dotąd ich nie zebrat, 
powinien je jak najtroskliwiej wyszukać, 
pognieść lub zebrać w naczynie z wodą, zapra­
wioną SZi).I'ym mydłem lub kwasem karbolo­
wym, albo też olejem. Jakie szkody po­
nosi ten, który zaniedbuje oczyszczenia 
drzew z liszek, przytoczę świeży Pl,zykład. 
W dwóeh ogrodaeh sąsiednich, w oddaleniu 
kilkunastu łokci, przed kilkudziesięciu laty 
posadzono jednego dnia dwie jabłonki, pysz­
ne sztetyny. Drzewa wspaniale wyrodły, ale 
gdy w jednym ogrodzie drzewo skrobano 
malo \'\fan o i liszki zbierano, IV drugim tego zu­
niedbywano, a liszki do szczętu liście zjadły. 
W pier\Yszym ogl'odzie drzewo jest obecnie 
obsypane kwiatem owocowym, w drugim 
zaledwo liście się pokazały. - Rezultat: w 
pierwszym spodziewać się można obfitości 
owocu, w drugim nie doczekają si~ tego i 
za lat parę. 

- RosteJ'stwo kwitnie, rozrasta się 
formulnie olbrzymiej t3. Co robią w Kali­
szu, co robią IV Kielcach, Lublinie, Czę­
stochowie, Rauomiu. Przedewszystkiem \v 
karty ~rają i to ich naj bardziej in­
teresuje; reszta czynnoBci i spraw ludz­
kich pozostaje w zaniedbaniu i niewie­
le kogo zajmuje, "G<l.zeta Lllbehlm" skar­
żąc się nu coraz większy rozwój IV Lu· 
blinie giel' haz<l.rdownych, dodaje, że pud 
tym 'yzględem za przykładem inteligencyi(!) 
idzie ni klasa nii~za. 'a szczególniej rze­
miesinicy". Niema co mówić - ładna po­
pruwa obyczajów, coraz doskon/llsza doj­
I'załość umyałów i rzetelniejszy postęp 1.. 
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prr. ~daż przy musową z powo dll zaległych rat Towa,­
rzystwu przyp adających, czasowe ogranic:.lenia co do 
przedazy gruu tów włościańs ldch zastosowania znaj­
dować nie maja. Wobec tak jasnych przepisów obo­
wiązujących, dz'iwnie wygląda praktyka. niektórych 
sądów w Królestwie np. w płockiem, (powiada nGaz . 
Sąd,"), według którllj, dopuszczają da Iicytacyi takich 
tylko kauJydatów, którzy wylegitymowali się co do 
stanu włościańskiego należytemi dowodami. 

uśmiecha-to rzecz oczywistu... tutejszego życia, z zupełnem zapoznaniem 
_ Jeden ~ komorników, tutej- jakiego bądź szlachetniejszego tegoż pier­

szego sądu okI', odebrał rozkaz aresztowa- wiastku. Nie, jest to miasto więcej niż 
nia małomiasteczkowego izraelity-finansisty, amerykańskie - jest to miasto niemieckie, z 
jako nie wypłacalnego dłużnik!!.. W tym celu ~szelkiemi właściwościami wielkich o()'nisk 
pewnego majowego poranku pan komornik niemieckiego przemysłu, handlu i etyki ży­
udał się do miasteczka, a nie zastawszy dłuż- ciowej. Gescheft i schwindel, a pL'zytem 
nika w domu, po kilkogodzinnem oczeki- naj wyższy egoizm, gbUL'owatość i zarozu­
waniu, powrócił do Piotrkowa, Na dmgi miał ość kultul,tl'eget'ska I... 
dzień zjawia się w kancelaryi komornika W Toma.~owie - BałlJ.,dm 
jeden z piotrkowskich współbraci zagrożo- stagnacyj a przemysłowa. staje się coraz wi­
nego kozą finansisty i w bardzo delikatny dcczniejszą. Interesa przemysłuwców idą 
sposób wypytuje komornika o cel jego wczo- bardzo niepomyślnie; zapasy gotowych wy­
rajszej podróży do miasteczka. Komornik robów leżą na składzie w znacznej ilości 
obdarzony, jaJr to mówią, "dobrym nosem" nietknięte; niektóre fybryki z powodu ogól­
odpowiada ciekawemu żydkowi, że jeździł nego za.stoju zaledwie ośm godzin są czyn­
do N. w celu zajęcia nieruchomości na rzecz ne. W skutek zmniejszenia pracy, zwiększa 
dłużników. Ale widać i piotrko wski współ- się żebractwo uliczne. ·W szakże pomimo 
wyznawca małomiasteczkowego finansisty takiej stagnacyi, kapitaliści zagraniczni spo­
"nie \y ciemię był bity" i chlląc za jakąkolwiek dziewają się, że pl"zesilenie przeminie, bo 
cenę dowiedzieć się prawdy, przybywa po- traktują o nabycie posesyi pod Tomaszo­
wtórnie do komol"nika, ale już IV to warzy- wem, dla pobudowania na niej przędzalni 
stwie innego żydka. Ten ostatni na zapyta- na wielką skalę. 
nie komornika co zacz i w jakim celu _ W powiefJie br~e~iń.kim w 
przybywa - uporc.zywie milczy. Nic nie po- gminie Mroga Dolna, kilku chłopców wło­
maga natarczywość komornika i udane na- ściańskich bawiących się w polu za wsią 
legania towal"lIysza, żydek uporczywie Olsza, rozpaliło ogień. W czasie skakania 
mil<lzy.Nareszcie sprytny towarzysz zdradza następnie dokoła ogniska, jeden z nich 
incognito owego rzekomego niemowy, twier- 5-cio letni syn kolonisty z Olszy, Lewan­
dząc, że on właśnie jest owym N. na wieżę dowski, popchnięty przez 9-cio letniego 
skazanym. Pan komornik, uradowany, że współtowarzysza wpadł w ogień, wskutek 
ma ptaszka w klatce, oddala się ·do sąsie- czego jednej chwili zajęła się na nim odzież. 
dniej komnaty, a przywdziawszy oznaki Skonał po dwu godzinach naj okropniejszych 
swego urzędu, oświadoza niemowie, że are- męczarni. 
sztuje go w imieniu prawa. Strach ma wielkie 
oczy, więc ślamazarny niemowa salwuje się - Dobra Pieskowa Skala, po­
ucieczką. Komedyja udała się, domyślny łożone w olkuskiem, dotychczasowy właści­
bowiem czytelnik ani na ohwilę zapewne ciel Sobiesław August hr. Mieroszewski, 
nie przypuszczał, iżby ów niemowa miał aktem sporządzonym przed rejentem Krzyż­
być na areszt za długi skazany. Dlaczego kowskim, sprzedał za 117,000 rs., siostrzeńco­
więo uciekał? No, t ak sobie, "co to można wi swemu Sobiesławowi Krzysztofowi hr. 
wiedzieć". Mieroszewskiemu z Poznańskiego, zastrze-
Bądź co bądź sprytny izraelita dowiedział gając sobie dożywotnie mieszkanie w zamku 

się prawdy! piesko-skalskim, który znacznym nakładem 
po pogorzeli 1863 r. prawie z ruiny po-

- Licytacyje. W ubiegłym i bie- dniósł i odrestaurował. Nadto sprzedawca 
żącym tygudniu sprzedane zostały na dru- zawarował, że zgromadzona przezeń 5ale -
giej i ostatecznej licytacyi za zaległości rja obrazów i zabytki sztuki po jego śmier­
towarzystwa kredytowego ziemskiego na- ci winny pozostać w posiadaniu rodziny; 
stępujące dobra: gdyby zaś nowonabywca Pieskową Skałę 

1) Konopiska z folwarkiem Wyczalki sprzedał, za zbiory te winien zapłacić 1'0-
w powiecie Częstochowskim położone, na- dzinie rs. 50,000. 
leżące do Możesa i Ohai małż. Bl"aun, ma­
jące rozległości 52 włóki za 17255 rs. w~zy- - Zwracamy 'awagiJ interesują­
stkich długów hipotecznych było 85631 rB. cych się sprawami szerszej natury na po­
nabył tę dobra D-r Ryszard Bukowski. lemikę 11 Gazety Polskiej" (w artykułach wstę-

2) folwark Osieczno, w powiecie Laskim pnych) z Nowem Wt"emieni w sprawie zje­
obejmują.cy przestrzeń 9 włók 10 morg-ów, dnoczenia słowiąńskiego-i na różność za­
należący do 20 właścicieli-wło~cian za 7000 patrywań tych dwóch pism, będących pra­
rs.-folwark ten nabył p. Franciszek Tom- wdopodobnie wyrazem dwóch wręcz prze-
czyński, wierzyciel. ciwnyeh sobie poglądów. 

3) Dąbrowa Swierczów w powiecie - Napoleon Bonaparte. W tych 
Łaskim, włók 66, z których 30 rozpar- dniach wyszła w Warszawie w przekładzie 
celowane między 86 włościan, własność polskim książka, któl'll ukazaniem się przed 
Hintza, Deiszlendera i Rozyna, nabył p. niedawnym czasem w stolicy Francyi wielką 
Emanuel Szpigel za 43000 rs. dłucri hipo- wywołała wrzawę, a mianowicie atudyjum 
teczne wynoszą 107,400 rs. '" H. Taine'a: "Napoleon Bonaparte". Autor 

. 4) Ostoja, w powiecie piotrkowskim, włók jej, jeden z naj potężniejszych umysłów kry-
22, własność Ernesta Renko, nabył p. A- tycznych dzisiejszej literatury francuzkiej, 
dolf Kryger za 8109 1'8.; długi hipoteczno rozporządzał ośmnastu tysiącami listów 
wynoszą 34000 rs. w czem 16000 rs. żony prywatnych zwycięzcy z pod Austerlitz; 
właściciela. stworzył przeto rzecz świetną. Z pod pióra 

5) Patoki, w powiecie laskim, włók 53 1/
2

, jego. wiel~i wojo:~vnik wychodzi t!lkim, jak 
własność Michała i Maryjanny małżonków był Ibltotme, gemJalnym wodzem l admini­
Wadzyńskich, nabył p. Majer Horowicz za stratorom, a zarazem ambitnym samolubem 
26001 rs.; długi hipoteczne wynoszą 42150 i egoistą, wymagającym ślepej ule()'łości i 
rs. lie:w.i~izmu. Dziełk~ ~o .wyszło w'" Taniej 

6) Popielawy, w powiecie brzezińskim, B~bhJ.oteczc~ ~. Wlśhckiego, czyta się z 
włók 14, włusność Michała Jeruzalskiecro, wlelklem zaJęCiem, a kosztuje tylko 24 kop. 
nabyli Maryjanna Siecińska i Ignacy Je~u- - Ofiar·a. P. Szczepański złożył na 
zalski za 11267 rs.; oprócz po~yczki Tow. wpis dla biednego ucznia rB. 2. 
Kl'. Ziem. innych długów nie ma. 

- Z Łod~i. Przyjeżdża tu niedłuO'o bar. - Na zasadzie uchwały komitetu do spraw 
'Vrschowetz wskaziciel źródeł. Dobroczynny Królestwa Polskiego, Najwyżej zatwierdzonej d. 3 

ł . b b d (15) lipca 1871 r. dozwolono udzielać pożyczki To-
'wp yw Jego y t y opiero wówczas wido- warzystwa Kredytowego Ziemskiego w listach za­
czny. gdyby zdołał tyle wydobyć z łódz- stawnych na posiadłości włościańskie, mające prze­
kich bagien wody, aby choć cząstka jej strzcni .~o morgów, o .i1e mają u~ządzoną hypotekę 
moO'łu. być użytą na przyO'aszenie oO'ólneO'o guberm]alną, stosowllle do .przeplSów o pożyczkach 

b. . ,., '" o Towarzystwa z d. 12 (24) lipca 1869 r. Nadto za-
tutaj pozal'u, zwanego ządzl} złota, a ogar- I strzezono, że przy wystawiauill pOdobnych osad na 

- Prezes zjazdu sędziów pokoju l-go 
okręgu piotrkowskiego, podaje do wiado­
m?ści, że okrąg sądowo pokojowy, w celu równo­
miernego podziału zajęć komisarzy sądowych tegoż 
okręgu, rozdzielony został nl n:tstępujące rewiry: 
Rewir I, w zawiadywaniu komisarza sądowego J. 
Węglewskiego, obejmuje miasto Piotrków i sądy gmin­
ne I, V, VI, i VII okręgów powiatu piotrkowskiegoj 
siedzibę komisarza sądowego naznaczono w Piotr­
kowie, Rewir II, w zawiadywaniu komisarza sądo~ 
wego M. Szostackiego, obejmuje miasto Brzeziny i 
sądy gminne III i IV okr~gów powiatu brzeziitskie­
go, miasto Raw~ z powiatem rawskim i wdzystkie­
mi przyualcżnemi do powiatu wsiami; Riedzib~ ko­
misarza sądowego naznaezono w TOII':lszowie raw­
skim. Rewir III, w zawiadywaniu komisarza sądo­
wego S. Izdebskiego, obejmuje miasto Ła.sk z po­
wiatem i wszystkiemi przynależnemi do niego wsia.­
mi, następnie sądy gminne II, III i IV okręgów po­
wiatu piotrkowskiegoj siedzibę komisar?ia sądowego 
naznaczano w Łasku. Rewir IV, w zawiadywaniu 
komisarza sądowego l. Suszyńskiego, obejmuje po­
wiat łód .. ki ze wszystkiemi przy naleź nem i do niego 
wsiami; siedzibę komisarza sądowego naznaezono w 
Łodzi. Rewir V, w zaWiadywaniu komisarza sądo" 
wego F, Biełousowa, obejmuje II i IV rewiry sądo­
wo-pokojowe miasta Łodzi i sąd gminny II okręgu 
powiatu brzezińskiegoj siedzibę komisarza sądowego 
naznaczono w Łodzi. Rewir VI, w zawiadywaniu 
komisarza sądowego J. Jakóbllwskiego, obejmuje I i 
III rewiry sądowo-pokoj owe miasta Łodzi i sąd gmin­
uy I okr~gn powiatu brzezińskiego; siedzib~ komi­
sarza sądowego naznaczono w Łodzi. 

Ze sfer sądowych. 
w dniu 16 maja tutejszy sąd okręgowy 

rozpatrywał kilka spraw, o napady, jakie 
miały miejsce w piott-kowskim powiecie \V 

końcu 1885 i początku zeszłecro roku. Na 
ławie oskarżonych zasiedli wło§cianie z kil. 
ku wsi tutejszego powiatu: Józef Derewen­
da, Tomasz Lipowski, Tomasz Czeszek 
Sta~isław Kędzierski, Antoni Kowalczyk: 
JulIJanna Owczarek, Antoni Matysiak Jan 
Bruki i Roch Potura. Według osnoV:y a­
ktu oskarżenia w m. październiku 1885 r. 
na drodze do lasu Moszczenickiecro trzech 
~udzi napadło na jadącego Szadkowskiego 
l ~abr,aw8zy mu z wozu. słoninę i mięso, 
UCIeklI do lasu. Teaoż wleczora w lesie 
Moszczenickim nied~leko od peprzed:lie()'o 
zajścia, kilku ludzi uzbrojonych \V pałki i 
broń zatrzymało dwie jadące z jarmarku 
furmanki i pobiwszy siedzących w nie} kra­
marzy, zabrali znajdujący się na fllrach to­
war, a wystrzeliwszy na wiatr, znikli w 
gołębiach lasu. W grudniu tegoż roku na 
drodze do ::'zydłown. w blizkoślli wsi po· 
wtórzył się napad na powraoajqcą z Piotr­
kowa z różnymi zakupami szynkarkę Ja­
nowską, której złoczyńca wyrwał z rąk 
torbę z pieniędzmi i tuzinem łyżek plate­
rowanych. W następnym roku w m. mar­
cu ofiarą rozboju padło na drodze między 
Lutosławicami i Wolą Kamocką dwóch po­
wracaj~cych z Tl!szyna szewców, któl'ym 
z~gr!lblOno zakupl~ne przez nich skóry i 
pIenIądze. WreszcIe tegoż dnia na drodze 
w blizkośoi, Szydłowa miat miejsce napad 
na powracaJącego z Tuszyna handlarza wo­
zów, przyczem kilku napastników uzbrojo­
nych w pałki, pobili jego woźnicę, samell'o 
zaś.handlarza obl'ab?wali z pi~między. Ws';­
stkIe te napady mIały mIejsce wieczorem 
WŚl'ód zupełnej ciemności, tak iż żaden z 
posz~odowanych nie mógł wskazać policyi 
naZWIska któregokolwiek z napastników 
lub też przynajmniej opisać jego cechy ze~ 
wnę~rzn~. Za z.asadę do pociągnięcia do od­
pOWIedZIalnOŚCI posłużyły sędziemu śledcze­
m~ ~ezultaty odbytych przez policyję re­
wlzyl u rÓ,żuyoh poiejrzanych osób, przy­
ezem TV mleszkanIu Derewendy znaleziono 
ozęść tow.arów, zrabowanych podczas napa­
du w leSIe Moszczenickim, oraz d wie łyżki 
plater~~ane, pochodzi}cc z grabieży u Ja-_ 
no wsklej ; u żony zaś i teściowej Lipowskie­
go okazały się chustki i szalo zrabowane 
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podczas napadu w Moszczeniekim lesie. Na 
zasadzie tych dowodów jak r~wnież zeznań 
świadków zostali pocią~nięci do odpowie­
dzialności Derewenda, Lipowski, Czeszek, 
KQuzierski i Kowalczyk za napady w ce·· 
lu grabieży, oraz za ukrywanie i sprze­
daż zagrabionych przedmiotó w. Oskarże­
ni do winy nie przyznali się. Po zbadaniu 
przeszło 40 świadków, pomiędzy któl'ymi 
było wielu mieszkańców Piotrkowa, figu­
rujących w sprawie w charakterze poszko­
dowanych) okazało się, że poszkodowl'lui 
nie mogą poznać w podsądnych ludzi, któ ' 
rzy na nich napadali, a to z powodu, że 
napady miały miejsce zawsze wśród ciem­
ności. Tylko Golgerllz stanowczo wskazał 
na Lipowl'lkiego, dowodząc, że '"' chwili 
wystrzału twarz podsądnego przez jeden 
moment była oświetloną i że twarz ta po­
została mu w pamięci. Na stole sądowym 
zebrana była znaczna ilość dowodów rze­
czowych, odebranych przy rewizyi W do­
mach Derewendy i Lipowskiego. Rze­
czy te okazały się pochodzącemi z gra­
bieży i poszkodowani poznali w nich swoją 
własność. Stanowcze zeznania na niekorzyść 
podsądnych uawała Agnieazka Jargon, mie­
szkająca jakiś czas w jednym domu z Lipow­
skim, jak również niekorzystnemi dla nich 
były zeznania strażnika, który prowadził 
badania policyjne. Za podsądnym Dere­
wend~ wnosił obronę ad w. p. Stl'ahler, Li­
powskiego, Kędzierskiego, Kowalczyka i 
Owczarkową bronił z ul'zędu adw. p. Bo­
duszyński, Czeszka adw. p. Babicki, w 
imieniu pozostatych trzech przemawiali o­
brońcy Lewit i Skurzalski. W szyacy o­
brońcy: w przemówieuiach swych starali się 
udowodnić niewinność swoich ldijentów, 
zwracając uwagę s/łdu na brak dowodów 
przeciw oskarżonym, w których poszkodo. 
wani nie poznali napastników; CI) zaś do 
Goldgersza, który wskazał na Lipowskiego, 
obrońca podawał za wątpliwość, ażeby w 
chwili tak krótkiej, jak światło od wystrza­
łu, mOżna było rozpoznać twarz człowieka 
i to jeilzcze znajduj~c się pod wpływem 
stracuu, spowodowanego napadem. W kon­
kluzyi WiZySCy obrońcy prosili o uniewin­
nienie swych klijentów. Na drugi dzień 
rano został ogłollzony wyrok, moc/ł którego 
Lipowski, uznany za winnego dwóch roz­
boi, został skazany na 12 lat ciężkich robót, 
Derewenda i Owcfarkowa, jako winni ukry­
wania zagrabionych przedmiotów, na 6 
miesięcy więzienia, Czeszek na 4 miesi/łce 
więzienia, również za ukI-ywanie; pozostali 
zostali uniewinnieni. 

NOTATKI POPULARNO NAUKOWE 
i praktyczne. 

- Próba drożdży prasowanych. Dro· 
Zdże s~ to organizmy roślinne, które postawione w 
warunkach do rozwoju ich korzystnych, powodUją 
fermentacyję; gdy· jednak przechowywane są zbyt 
~lługo, lub w nieodpowiedllieru miejscu, tracą swoje 
własności fermentacyjne Często więc zdarza się po­
trzeba wyprobowania drożdży przed ich uzyciem, 
dla zabezpieczenia się od straty, w razie gdybv dro­
żdże utraciły już swe pierwotne własuości. Sposó b 
jest bardzo łatwy i dla każdego przystępny, może 
więo być zawsze zastosowany. Z drożdży, które wy­
próbować zamierzamy, robimy w ręku kulkę wieI. 
kości orzecha włoskie~o i kładziemy j!! do szklanki 
napełnionej wodą ogrzaną do 25° C. Jeżeli drożdże 
ł'ą zupełnie dobre, to po dwóch minutach, lub nawet 
prędzej wypłyną na po wierzchnięj gdy są średniej 
dobroci, to potrzebować b~dą pięciu minut dla wy­
dostania się nad wodę; zupełnie zaś złe drożdże po· 
zostaną na dnie szklauki. S, G. 

- Zabezpie czenie drzew od gryzą 
cych_ Dla Zabezpiec%enia drzewek i krzewów od 
zgryzania przez zające i myszy, należy je posmaro 
wać na zimę gliną z domieszką kwasu karbolowego 
Choć glina Odpadnie, kora tllk mocno przejdzie przy­
krym zapachem karbolu, że żaden zwierz jej nie 
tknie. 

- Domowy śrollek na migrenę. Wie­
deńska .PrE'sse· zaleca, jako wypróbowany, bo z 
powodzeniem przez kilkanaście osób użyty środek na 
migrenę: łyżeczkę zwyczajnej soli kuchennej, którą 
następnie popić należy wodą. Nie było podobno w}'­
padku, żeby środek ten najdotkliwszej migreny na ra­
zie nie nsunął; a środek to tak prosty i niewinny, że 
w danym razie spróbować nie zawadzi. 

TYDZIEN 

ROZMAITOŚCI. 

- Kanał panamski. Amerykańska gazeta 
,Tribune" podaje bardzo niepocieszające wiadomości 
o robotach prowadzonych w .kanale panamskim. Wd­
dług jej zdania, nie może być nawet mowy o ukoń­
czeniu te go kolosalnego przedsięwzięcia i prawdopo­
dobnie zoataną po niem w następnym wieku, tylko 
olbrzymie gruzy. Dziś już wielka część maszyn za­
grzęzła w mule, lub pokryła się rdzą, a belgijskie 
lokomotywy spoczywają bez l!żytku. Chociaż część 
kanału jest już ukończoną, roboty przecież zostały 

przerwane. Według zapewnienia. tejże gazety, tak 
w administracyi, jak i między robotnikami nie ma 
naj mniejszego porządku. Panama stała. się dzisiaj 
ogniskicm curopejskich awanturników i wykolejonych, 
którzy giną masami z głodu i od żółtej febryj na tll 
chorobę umierają nie tylko europejczycy, ale na\\'et 
i negrzy. Często można. widzieć na ulicy trupy ludzi, 
I,tórzy zmarli idąc, lnb wyrzucouych z domu na po­
żarcie drapieżnym ptakom. Chowaj~ je zwykle na 
cmentarzu dla biednych, lub rzucają d~ morza. Przy­
tem i wynagrodzenie za robotę nie jest w Panamie 
wyższem, jak w innych miejscowościach, w których 
robotnicy nie są narazeni na tak wielkie niebezpie­
czeilstwo. Dobry robotnik za całodzienn~ pracę w 
kanale panamskim, zarabia na nasze piniądGe około 
trzech rubli. 

- Długość sieci telegraficznej na ltuli 
ziemskiej wynosi 800,000 wiorst, licząc tylko linije 
telegraficzne, a 1,300,000 wiorst biorąc w rachunek 
przeprow:ldzone na tych linijaeh druty. Jest to pra­
wie dwa. razy wzięta odległość księżyoa. od ziemi. 

- Pogrzeb Prąłata. W Wilnie zmarł nie­
dawno wany Piotr Zyliński, prałat i b. admini­
strator dyecezyi wileńskiej. Pogrzeb pana Ż. sprawił 
.przykre wrazenie" na korespondencie Min ... Listka, 
który stanowczo utrzymuj e że "skromuy kondukt nie 
licował z wysokiem stanowiskiem, ja.kie w hiera.rchii 
kośllielllej zajmował zmarły." Pośrednio pan kore­
spondent ma nawet pretensyj e do nieboszczyka prała· 
ta za to, że lIrn ::trł akurat w t. zw. wielkim tygodniu. 
W rezultacie więc : ciało p. Z nie mogło być wystawio­
ne w katedrze, gdyż tam spoczywało już "ciało" Chry­
stusa; musiano się zadowolnić skromną kapliczką na 
cmeutarza, Ros1Ji zwanym. Po wtóre, z POWOdll iż 
eksportacja nastąpiła w "wielki piątek," nie dzwonio· 
no ani w kościolach, ani nawet w kapliczce cmentar­
nej. Nie podobało się też korcspondentowi Mins. List­
ka za.chowanie się niektórych ksi~zy, uczestnillzących 
w kondukcie: byli oni jakby złapani. Mała niezmier­
nie liczba publiczności na pogl'zebie wprawiła. go w 
,.zdumienie," o ile zresztą szcMre-nie wiemy. P. 
Zyliński p'ozostawił po sobie ... skromne pół milioua rs. 
fnnduszu. 

- Przymnsowy celibat. Zdawa.łoby się 
pozornie, że .i ak prawo do życia, tak tez prawo do 
zawierania np. zwią.zków małzeiJskich (byle nie in 
extreOlis) -pl':o"ysluguje każdemu. , Szkodliwe to jednak 
zludzenie rozwiał stanowczo okólnik dr. żel. dyna· 
bursko·witebskiej, zakazujący pod karą utraty miej­
sca, zawierania związków małżeńskich tym oficyja­
listom, którzy pobierają mniej niż 1400 rs. rocznej 
pensyi! Ponieważ ogromna większość urzędniko\\' ko­
lejowych nie pobiera !lawet i tysiąca rubli, niezna­
cznej więc tylko mniej szości będzie przysługiwał 
,przywilej" tworzenia ognisk domowycuj re~zta bę­
dzie skazaną na pl'zymnsowy celibat. Na osobliwszej 
tej innowacyi mogą wyjść nie najlepiej i młodsze 
ko biety jeżdżące kolllją dynab., witebską, gdzie po­
dobne anty-małZeńskie przepisy nie obowiązują jesz . 
eze urzędników kolejowych. 

- Żebractwo. Lata, następujące po wojnie 
frlincuzko-pruskiej, zaznaczyły się w Niemczech 
ogromnym wzrostem liczby źebraków i włóczęgów. 
W r. 1877 w Prusach wydano 77 ,712 wyroków są­
dowych za żebraninę i włóczęgostwo, a w r. 1881 
policy ja pruska aresztowała około 133,123 źebraków; 
w r. 1884 liczba przebywających w dom~ch robo­
c Iych wynosiła 27,000 ludzi. Państwa niemieckie po 
wsze czasy odznaczały się ogromną liczbą żebraków 
i ludzi bez schronienia. Przy końcu zeszłego stulecia 
znany filantrop hr. Rumford powziął projekt zniesie­
nia żebractwa i w tym celu lIarzą:dził kilka obła.w 
w T. 1790. W niedługi przeciąg czasu udało mu się 
zebrać 10,000 żebraków. Rnmford starał się przy­
zwyczaić ich do pracy, i póki znajdowa.ł się u steru 
władzy, o żebrakach w Bawaryi nie i.yło słychać; po 
rewolucyi jednak francuzkiej i wojnach napoleońskich 
nie pozostało śladu jego szlachetnych zabiegów. Od 
roku 1875 do 1883 w całych Niemczech rozległy się 
skargi na żebraków. Śledztwo wywołane temi skar­
gami wykzuało, że w okresie od 1875 do 1883 r. w 
Niemczech znajdowało się do 200,000 żebraków, wy­
dających rocznie 100 milijonów franków. 

- Śmierć-nie-Śmierć. Pru~ki podoficer ze­
brawszy zołn ierzy, wypowiada im nastę pn1 naukę 
o śmierci: ,Teraz chłopcy. będę wam mówic o róż­
nych rodzajach śmierci, abyście wiedzieli, czego w 
danym razie możecie się spodziewać. Więc najprzód 
jest śmierć na polu bitwy. Jestto wspaniała sławna 
śmierć i każdy z was powinien sobie życzyć takiej. 
Następnie jest śmierć w garnizonic; no i tl) dość 
porządr.a śmierć. Wyuiosl1j was na cmentarz wojsko­
wy wasi towarzysz e, dadzą trzy salwy nad waszym 
grobem, możecie wi~c życzyć sobie takirj śmierci. 
Trzeci rodzaj śmierci jest ba rdzo nikczemny i niech 
was Bóg broni od niej. M6wię tu mianowicie o śmierci 

na nrlopie. Zakopią wa.s poprostu w ziemię w waszej 
rodzinnej wiosce, jak kaŻdego innego cywilnego czło­
wieka. Taka śmier6 niegodna jest pruskiego żołnie­
rza. Jestto śmierć, jak ma.m się wyrazić? to nie jest 
wcale świerć. 

- Szlachectwo pracy. W Amllryce nie 
pytają ludzi o rodzaj pracy. BJ leby dużo przynosiła, 
jcst dobrą i zaszczytu~. Mieszka w Denwer, w Colo­
rado, n lejaki Pat Higgias, który posiada przeszło 
100,000 dolarów mają:tku, kształc; córki swoja na 
pierwszej pens) i w Chicago, a mimo to nie porzullil 
pracy, której zawdzię<lza sw:>ją fortunę. Jest on mia­
nowicie ulicznym czyścicielom !Jutów. 

- ,,_ł.teneum" zeszyt majowy wyszedł z dru­
ku i zawiera. lia3t~pne artykuły; "Kierunki naszych 
czasów". Przez Józefa Jeziorańskiego. - ,Faust." 
Tragedyja Goethe'go. Przekł. Ludwika Jenike'go.­
,Karol Fourier i Furyieryzm n przez B. Ł.-. U Ta­
borytów." Obmz historyczny. Przez Józefa Rogosza. 
-"Anna z Krajewskich Nakwaska". Przez Adama 
Bełcikowskiego.-"Ze słowacyi" II. przez Jana Grze­
gorzewskiego.-"Kantak Kazimierz~. Przez D-ra Wł. 
Łebińskiego.-,Uchwały walnego zjazdu w Piotrko­
wie" z 1444 roku. Przez Antouiego Prochaskę. _ 
.Rozbiory, sprawozdauia i wra.żenia literackie". _ 
"Kronika miesięczna" p. Ludwika. Straszewicza. 
"Ogłoszenie'.- .Nekrologija." 

- "G;\zeta Świąteczna" kop. 75 kwartal­
nie z przysyłką. Adres redakcyi: 'Yarszawa, Kra­
kowskie Przedmieście 43. 

- "Zorza" z "Poradnikiem" dla gospodyu i 
posiadaczy ruinych, również z przesyłką kwartalnie 
rs. 1. Adres:-Warszawa, ul. Twarda 36. 

- "Gazeta Rzemieślnicza", rs. 1 k. 30 
lj:wartalnie z przesyłl<ą. Adre8: Warszawa, Nowy­
Swiat 42. 

Licytacyje W obrębie guberni i. 

- W dn'u 30 czerwca (12 lipca) w są.dzie zjaz1o­
wym w Piotrkowie, Uli. spl'zedaż uiel'Uchomości w m 
Tomaszowie, powiecie rawskim, przy ul. Jerozolim­
skiej pod N! 188-D od sumy 500 rs. 

- 22 czerw. (4 lipca) tilmże, na sprzeda~ nieru­
chomośei w m. Rawie przy nI. Koustancyi poJ NI 181, 
od sumy 500 1'8. 

- 3 (15) lipca w sądzie Zjazdowym w Clestocho­
wie, na sprzedaż nieruchomości: 1) we wsi Granicl\ 
pocie będzińskim, pod '& lj 2) tamże pod ]\2 133/7; 
3) w osadzie Wurwas pod N!M 120 i 121; każda. od 
sumy 8000 rs. 

- 23 maja (4 czerwca) IV urzęnzie p-tu piotrkow­
skiego, na 2-letn i ą dzi erżawę propinacyi na grun­
tach wlościailski ch tegoż powiatu. 

- 12 (24) j 13 (25) maja w urzędzie p·tu łasHe­
go na 2·ch letnią dzierżawę propinacvi na gruntach 
wło ściauskich tegoź powiatu. 

- 14 (26), 15 (27) i 16 (28) lipca w ka:lCelaryi 
hypotecznej łódzkiej, nu sprzedaż niel'llchomości w 
m. Łodzi: 1) przy Nowym·Rynku pod ]\2 226 od su­
my 9000 r~., 2) przy ulicj Piotrkowski j pod N! 7;)6 
od 29400 1'8. 3) przy ulicy Widzewskiej pod J'iJ 1117 
od sumy 2175U rs., 4) przy ul. Nowomiejskiej i Pół­
nocnej pod Ńl23~, 296, od sumy 34200 1'i:. 5) przy ul. 
Nowomiej skiej pod oM 232·B od s urny 3390() rs. 6) 
przy ulicy Głównej pod M 1257 od sllrny 12000 rs., 
7) przy ul. Zacho Iniej pod M 269-A od sumy 1950 
1'5., 8) przy ulicy Zachodniej pod M 270·B od sumy 
5850 rs., 9) przy ulicy Zachodniej pod oM 786·C od 
sumy 10500 rs. i 10) przy nlicy Połlldniowej pod. 
]\2 492, od sumy 8250 1','1. 

- 30 (12) czerw. w sądzie zjazd. w Piotrkowie, 
na sprzedaż nieruchomości w m. Zgierzu przy ul. 
Zegrza.ńskiej i Szczęśliwej pod MM 102, 103, 105, 
105, od sumy 15000 rs. 

- 22 czerw. (2 lipca) w sądzie zjazd. w Piotrko­
wie na sprzedaż nieruohumości 1) w m. Łodzi przy 
ul. Podrzecznej pod ~ 71 od sumy 1000 rs, 2) nie­
ruchomości w osadzie Tuszynie pod NI 312 od sumy 
200 rs. 

- Buch pociągów drogi żelazne 
na stacyi t iotrków od dnia l (13) Maja. 
1887 roku. --I ~ 
a) w kierunku od Warszawy god. mm. 

do Granicy: ----
Kurjerski (2 klasy) przych. 12 45} ół 

" "odchodzi 12 48 pop nocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych. 9 51} d ł dn 

" , odchodzi 9 59 prze po u 
Osobowy (3 klasy) przych. 3 27} ł d . 

, "odchodzi 3 117 po po u Ulll 
b) w kierunku od Granicy do 

Warszawy: 
Kuryjerski {2 klasy)przych. 

, " odchodzi 
Pośpieszny (3 klasy) przych. 

" "odchodzi 
Osobowy (3 klasy) przych. 

" " odchodzi 

2 
2 
5 
6 
1 
1 

42 }po półuocy 
47 
57 }po południll 
11 
12 }po południu 
24 

c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowal 6 - I rano 
Przychodzi z Warszawy 10 35 wiec zor"m 
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Kolczasty Drut stalowy na parkany 
' •••• ~~m(,wl~l(, ;--

SŁAWINEK -~ [ 'rłł 'I 
składający się z trzech .skręconych drutów stalowych, pocynko­
wanych, w które wplecIOne został y ostre kolce stalowe skiero­
wane na wszystkie strony, oraz 

Sezon Kąpielowy od 20 Maja n. s. do 20 Września. 
Zakład leczniczy pOll Lnblio('m. OddawD& znane ką­

piele ŻeJa,ziste. Na rok biezący uzupeł iony: hydroterapiją, 
kąpielami boro~inowemi, elektrycznemij oraz wszelkie inne sztuczne 
kąpiele, kuracyja mleczna, kumys, kefir, elektryczność, massage_ 

OKUCIA DO DRZWI I OKIEN, 
, polecają 

Pol<ojów umeblowanych w zakładzie 36 Re~tauracyja pod na­
dzorem lekarza stale mieszkającego w Zakładzie. Komunikacyja. KRYSZTOF BRUNX SYN z Lublinem omnibusami Zakładowe mi, 

W WABSZAW~B Dyrektor Zakładu D-r OLECHNOWICZ 
...... Na ządanie przasyłaj~ się franco i, g:l'ati~: pr?bki ~l'.utu kolcz.astego, 
.,..... cenniki iIlustrowane Okuc do drZWI I okIen I cenUłkl narzędzI war-

(R. i Fr. 3765) (6-~) 

'.~ .~\~~m~mmlmrmJmmlm~~m~~ sztatowych i gospodarskich. (H. i F. 4430) 13-1) 

Ktoby posiadał wiele 
krzaków 

PORZECZEKiAGRESTOUT 
a z nich doaya owoców zechce 
nadesłae ofertę do "Tygodnia." 
pod literami W. W, O. (3-2) 

P
O większej sl'rzedaiy pozostałą resz ­
tę wyborowej młodzieży l-o i 2-n 
let,uich owiec, okoł!) sztuk 20, 

mozua nabyć w Kociołkach przy stacyi 
poczt. Wadlew, Odbiór po ~trzyży. 

(3-1) 

O'ClOClQC CEWY lUZKIE :DClQ«X:D~ Do sprzedania za możliwie przy 

S Magazyn Materyjałó~ Meblowych A~ Powóz Z fO~'~~~~e~.ce~olant no 

l- DYWANOW wego fasonu, :Młocarnia, CyJin 
der do zboża, Młynek LiIllopa i t 

A W OCETKIEWICZA A ~~ :~~~e~'~~~~~~I~~!zę~~;nwii~~~~:~i:~~ 
~ • c:ł W handlu p. Sicińskiego. (3-3) 

M W Hotelu Angielskim, Wierzbowa ;M 6 : 
N '"" ""VV"arsza.,""ie ~ 
.... otrzymał 'Vielki transport 
~ Dywanów odlHlsowanych jako też i na wyłoienie całych t;;1 

Dla Kaszlących i słabionych 
Ekstrakt i Karmelki 

Miodo-Ziołowo-Słodowe, 
Fabryki "LELIWA", 

pol,oi, któl'e po niepraktykowanie nizkiej cenie mag!!- .... 
ł>c zyu poleca, Obicia meblo\ł'e i Kretony ud cen najniz- N 
~ szych za łokieć podwÓjnbJ szewkośc i. Serwety, Ua(,y na ~ 
Sil łóika~ Porlyery i t. p. artykuły do umeblowania służącp, IV .... 

u najświeższych deseuiach, po cenach bardzo umiarkowanych. M 

P
oszukuje się w"Potrokowie" Ogromny wybór firunek białJ'ch kremowych, (ecru) 
miej9ca. "rządcy domu"" i koJorowJ'ch, z najpierwszych fabryk. " 
za skromnem wynagrodzeniem. Po· [ Ceny nadzvvyczaj nizkie j IV Warszawie, ul. Zgoda .Nr, 6, 

analizowane i uznane przez Radę 
Lekarską,. Sprzadaż w aptekach i 
składaca aptecznych IV Warszawie, 
Królestwie i Ce~arstwie, IV Petro­
kowie ~v Składzie Aptecznym W.go 
Józefa Zarskiego, 50% tausze or! nie· 
mieckich, Flaszka ekstraktu kop. 75 
paczka karmelków kop. 15, 

roz,lmieć się można u podpisanego po • 
uiżl'j, w lokalu T'miej Kuchni k/tżdo- l\fagnzyn polecając powyższe artykuły po uajoizszych cenach, 
dziennie pomiędzy 5-ą a 6-:~ godziną uprllsza Szanownych klijentów o zgłaszanie się wprost do firmy bez 
wieczorem, pośrednictwa osób trzecich. 

(2-2) .Jan Tarzczylislii (R. i Fr. 4532) (3-2) 

J t d d ···· C)C)cDa»C CEWY !IZKIB :D«X:D«X:D 
(R. i Fr.18!7.) (10-10) es o wy ZlerzaWlema 

zaraz lub od Ś. Jana, FOL'VARli ~~~~~~~~~~~~~~~~ł -
wpow .• Petrokowskim" polożony, ładuie ~Ol) " Folwark Szarbska 
zabudowany - obsiany -rozległość od f-;;J PAPIEROSY DUBEC FORI, DUBEC CHOISI, 
<I do .5 włók z łąką.i rlrze,~~ru na opał ~a DUBEC IłIOYE~ i wiele innych gatunków w cenie rs. l ~ 
bez I~,,::nt~rzy. WJadomosc. ~ adwo- ~~ z~t 100 szt. IiORALE .J AGÓDK.ł. w cenie kop. 60, or:!z: ~ 
kata NOlDsklCgo w .petroko~\"l(2:"'2) ~ r~·Y'.l'U~IE ER ZERU~1 mocne i średlde od rs. 1 do ~ 

A,:t:~~,t~f~~~~g~l;óg A"'i ;~ 12 "i!w~~w: PSt A, pTeTteKrsAbBuNrAguOWAA I~', 
:I pokoje na parterze i kuchnia ra- ~ 
zeru lub oddzieluie, oraz polioik ka-
walerSki- 'ramże je,t do wydzierża '(;1.. (R. i FI'. Ni 4211) (6-2) ~ 

do sprzedania w kazdym cza;:ie za przy­
stępną cenę. Rozległość mórg 291 pręt. 
2';5, IV tern łąk m. l? pręt. 60, pastew 
nika w olszynle mórg 4, Gleba żytnia 
lIIapa i rejestr na grnncie. Wiadomość 
bliŻsza: przez Sulejów w Szarb 
sliiej _ (3-3) 

Potrzebny jest 
1)isarz d.o gospodurstwa 

zaraz lub od 1 Lipl!a, młody, samotny: 
przez Nowo·Radol1lsk w Krępie. (3-2 wienia na lato Altaun, w Ogrodzie ~ "'Dl 

na wodQ sodową i t. p, (3-2) ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

JEST DO SPRZEDA~IA 
z wełllą lub bez, 170 macior z 
jagnięt:lllli, 6U skopów, gatu­
Hek śreuui, w dom: Krępa przez Nowo, 
Hadomsk. (3-2) 

F. OSTROWSKI 
Krawiec Męzki 

pol' ca się z gustownem i akn ratnem 
wykańczauiclll roboty, oraz najpl'/ ystQ­
JJlliej,zemi ceuami. Plac )llikołajcwsk. " 
na I -em piętrze obok kllśni ;:rzll pana 
Piętki. (7-5) 

Pensyj a IV klasowa źeńsKa 
LEONTYNY RDJSKIEJ 

mieS7.cząC:1 się obecnie IV domu Pań­
skiego, p n y ulicy .PełerRunrskiej" 
przeniesioną zostanie od l ,go Ii­
nca h. r. do domu 'J'awiliJJa 
)y, 194, przy tejze samej ulicy. (3-3) 

Lokale na letnie migszkania d~;f~c;odU wy jaz IIi Jest do Słlrze-
DOll1jllium Dóbr Potok Ztoty przy S, 
dl'. Z. JlJyszków, przez Z:trki ma ar, FORTEPIAN 
wrdzi .'ria' ... ienia od dnia 1 CzerIVc1 za GO rs. oraz meble, Bliższa wiado-
1887 1' . Bliżs za wiadomośe u miejsco- mość w domu p. Kreske przy ulicy Ze­
~=straCYi, (7-4) lamej. f3-2L 

Skład Węgli 

Włoorim\erza Sapińskjego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Oeny ~(fJ>~@@~@@@@@I@@@@~@@@@@~ 

~. J. SPOR~'6', IWfZ' yWflt'lR ~ Korzec węgli kamiennych 
~ .i J. .i ~i ~ r"" grubych 2.10 (I. . . . . 83 k. 

~ Warszawskie Przedsiębiorstwo :ł~' K~~l~gYC~~I~;i ~'l~l?~~~i/~~ 
~ ~. korco\'\'ez'\Inknięte (przez 

~_ AsfaltowepioFlaebcrYa:ka Tektur, i'5\ ~/~:~~~:!an;ja.l'S~a~S.ki. 83 k. 
\'!p,iI ~ Pud koksu (korzec 4, pudy) • 25 k. 
~ .ł.sfIlU (mastic), teliturę do krycia dachów i laJ, fJ5\ Korzec 'Yf~gli drzewnych . 1 rs. 
~ asfalto",y, smołę oczyszczoną bituUl i gudl'on, oraz wy- ~ Ullaga. XII, miaot·o rozsyła 
~ konywa roboty aswaltowe, dekal'skic i betonowe po ~ się IV ko~zarh półko]'co,vyeh 

I
',' cenach nader umiarkowanych, ~ w2gi 130 (l. (13-2) 

Oprócz zWYC2:tjnych tektltr do k!' yci:\ dachów, w różnych gatun- ~ iillllF!!!!~~!!!~!!!!!W!!W!!!!!!!!!!!! 
kach. Przedsiębiorstwo produkuje tafle i:lloJacyjne (isolh'platy) ~ ;;; 

~ i wszelkie materyjaly pottzebne do kryci'\ uachów, jal,oto: lis- ~ Włodzl'ml'erZa SaOl'n'll1Ue ffo 
~ twy ll·ójkątlle. paski, gwoździe i t. p. ~ l} l!. 

.~ D d' ~ PrzedsiE!biorstwo poltca również wyroby z betonu, mianowicie: ~ WynaJ"em POJ"azdo'w ~ O zJsiejszego llUme- \"tiI chodniki w monolitach, rynsztoki i bnrty. "'tP' 

ru dolacza się arkusz 10 zbio- ~ Zamówienia przyjrJ}ują si~ w ~antorze Prze.dsiębiorstwa w War- 2 Dom W-go Adama GolemblJwskiego 
ru oryginalnych nowel] Ka- ~ szawie, ulica Erywanska (Plac Zielony) :\~ 14 ~ wprost Poczty 

rola Hoffmana p. t. Szczę-~ (R. i Fr, ~ 3261) 02- -5) ~ Karety, Powozy, Bryki, Konie 
śliwi. @fJ)(;Ji@eeełJ)~e@I@~@@@@fJ)<[W~ i Tramwaj na spacery. 

Redaktor ,i wydawca l'lirosław Dobrzański. 

,iI.oCnl).ileHO ll.enaypoIO, W drnkarni E. Pauskiego w Petrokowit-. 
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Tak z dnią na dzień, wcią.gając się w gl'ę, Ste-
fEln ani się spoetrzegl, jak potrzeba jej weszła mu w 

krew i w ciało. Nie spędzał prawie ani chwili w 
domu, gdzie go czekała utęskniona rodzina, żona, kil­
koro dzieci i starzy teściowie. Ozae dzielił pomiędzy 
pracę biurową dzienną i grę nocną: do domu zacho­
dził na obiad i na spoczynek parogodzinny. Zrazu 
ta~ie postępowanie Stefana niepomału martwiło żonę 
i teaciów; nieraz czynili mu z tego powodu wymówki, 
ale on umiał im wytł6maczyć, że takie obcowanie z 
dygnitlłl'zami kQnieeznem jest dla jego karjery biuro­
wej. U wierzyli mu, a zresztą i im pochlebiało takie 
"za pan brat" z naczelnikami, Widzieli przytem, że 
Stefan odrabia biuro~ą służbę gorliwie, a więc nie 
lękali się o przyszłość. 

Stefan był graczem, ale nie szulerem. On do 
gry potrzebował atmosfery salonów i w y kwintnego 
towal'zyatwa; nie pojmowałby przyjemności grania w 
jakiej ś ciemnej, ohydnej nor ze, w oajniedobrańszem 
otoczeniu szulerow. 

Lubił grę, potl'zebował jej, szukał, ale nie znał 
jej tajników, arkanów sztuki karcianej... grał nai­
wnie, ąby grać, z nieustanną .,trem!}" aby nie Pl'ze­
grać. 

Dlatego też tak często przegrywał, dlateg<> też 
teraz przegrał paręset rubli. 

Sumę tę przyrzekł przynieść zaraz, musi więc ją 
przynieść, ale zkąd ją weźmie? W domu jest naj wy­
żej kilkanaśeie rubli-na utrzymanie rodziny do koń­
ca miesiąca, pożyczki tak prędko nie znajdzie, zresz­
tlł-dziś 8zabas, a tutejsi procentowic~e rękrl,ltują się 
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tylko z zastępu starozakonnych. 
Są w prawdzie w domu pieniądze skarbowe, 

złożone u niego, jako depozyt. Może je wziąŚć... Do 
złożenia ieh ma dosyć czasu, rewizyi nie ma się co 
obawiać. Zresztą-jutro pożyczy tę Bumą i pieniądze 
złoży do akt. 

Z dobrą miną wszedł do domu Tu-prawie juź 
wszyscy byli na noga eh i krzątali się. Najmłodsza tyl. 
ko Józia, jako Heninminek rodziny, nie zrywała się z 
pościeli, lecz nIL łóżeczku wyprawiała figle z babunią, 
kopiąc ją pulchnemi nóżkami i śmiej ąc się do oiej 
srebrzystym głosikiem. 

Naj starszą Janinkę trzeba było wyprawić na pen~ 
syję, wiąc matka pobiegła do kuchni dojl'zeć iniada­
nia, a Janinka przepowiadala. lekcy je. Średnia Zosia 
poezła z dziadkiem do ogródka pomagać mu w pracy 
koło porządkowania zagonków i ścieżek. 

Na przyjllcie ojca, wszyetko oderwało się od za­
jęć i na wyścigi poczęto się tłoczyć do niego, witając 

go i zasypując pytaniami. 
Nawet Józia wygramoliła !ię z trudem przez 

sl!;czeble kołyski i bosa, w jednej koszulce, roztwartej 
figlarnie na białej piersi, podążyła do ojca, obejmu­
jąc go serdecznie za kolana. Stefanowi było śpieszno, 
więc zbył wszystkillh co prędzej oświadczeniem, że 

Wl'acn od naczelnika, a idzie zaraz do biura. 
-- Nie prześpisz się?-zapytllła żona. 

- Nie, nie mam ozasu. 
Dać ci śniad:L\Iie?-podjęła teściowa. 

Dziękuję, mam I'obotę w kancelaryi. 
Pomódz cj możel-zapytała znowu zona. 
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- Nie, nie idź za mną, zostaw mnie, proszę-i 
pomknął do swej kancelaryi, 

- Jemu coś jesi!., zadecydo\'rała staruszka.-To 
te karty, te przeklęte karty! .. ostro burknął ojciec pa­
ni Stefanowej, biały jak gołąb, z miną żołnierską, 

- Ojczulku!.. błagalnie Bzepn~łfl pani Stefa-
nowa. 

- No, no, milczę już milczę! Chodź, Zosiu do 
ogródka!.. 

Stefan, tymczasem, pewną ręką, bez drżenia o­
tworzył szafę z aktami, wyjął jedne z nich, otworzył 
włożoną w nie kopertę, wyrzucił z niej banknoty, 
przeliczył, znbrał wszystkie, schował akta napo wrót, 
zamknął szafę i poszedł do naczelnika. 

- Do jutral-pomyślał-pożyczam do jutra! 
Kiedy wszedł do mieszkania naczelnika, towa­

rzystwo już się roze8zło, tylko generał drzemał nad 
opl'óźnioną butelką koniaku. Stefan z ukłonem dorę­
czył mu pieniądze. Generał naślinił palce, przel'a­
chował papierki po jednemn, kiwną.ł głową na znak, 
że jest wszystko, schował IV kieszonkę od kamizelki 
i zasnąt. Stefan poszedł do pracy. Cały ten dzień 
był dziwnie roztargniony ... 

Nazajutrz-oblecill.\v8zy kilku brodatych finan­
sistów, zgromadzIł od nich wszystkich żądaną summę, 
wystawiwszy rewers z 50% przyrostu. 

W kilka godzin potem, cała mieścina wiedziała, 

i:c Stefan pożyczył kilkaset rubli, na gruby procent, 
na satysfakcyję długu honoNwego w karty. 

Gdy pożądana summa znalazł'a się wl'l?szcie \V 

kieszeni Stefana, był już wieczól', Zamiast więc 
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siaj, grywał od lat paru, od czasu, jak, otrzymawszy 
wyższą. posudę, wszedł IV koło naczelników i dygni­
tarzy małomiastoczkowych, ale dziś po raz pierwszy 
się zagalopował. Kolej gry bywała różna, alo zazwy­
czaj niepomyślna dla niego, Na kilkanaście przegra­
nych wygrywał parę lub kilka razy, przegl'ywając­

płacił po kilkanaście do kilkudziesięoiu rubli, wygry­
wał zaś po kilka naj wyżej. Ztąd w budżecie rocznym 
przegrana w karty znakomity stanowiła minus. W y­
rzec się gry nie był IV stanie, zanadto się do niej 
11l'zyzwyczaił.-Nie był on, broń Boże, szulerem, z 
początku nawet nie miał wcale żyłki do kal·t. 
Zasiadał do zielonego stolika dla towarzystwa, 
podobało mu się to niewymownie, że w gronie dy­
gnitarzy, znalazł si~ jako ró wny im, z jednakowemi 

prawami i zarówno tl'aktowany, Zczasem, pomału­
pomiędzy graczami wyrabiała śię zaźyłosć, naturalnie 
przy grze tylko, po za grą każdy pamiętał, czem jest 
i co mu lilię należy, Pal'tllel'oUl podobał się Stefan z 
tego względu, że zazwyczaj pI'zegrywał, a płacił go­
tówką, 

W takich warunkach może panowąć zupełna ró· 
wność wobec "zielonego stolika", Przy grze nie py­
tają nikogo: kto on zacz, kto go rodzi, ale patl·zą., co 
ma do przegl'ania? pislI.I·z wójta zasiada razem z na· 
czelnikiem, z sekretarzem, z pl·ezcsem. Stałe niepowo­
(lzenie Stefana w grze objaśnić można tern, iż, rozpo, 
rzą.dzając małemi zasobami, grał zawsze niepewnie 
"Z tchórzem"; podczas gdy partnerzy jego pewni sic· 
bie i swych kIeszeni, lekceważyli grę tak'ł, do któ­
rej Stefan przystępował z biciem serCa. 


	Tydzien1887nr21str1
	Tydzien1887nr21str2
	Tydzien1887nr21str3
	Tydzien1887nr21str4
	Tydzien1887nr21str5
	Tydzien1887nr21str6

